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Jakie należałoby oznaczyć wirunki dzierżawrom aby przeż mie” 

podnosiła się wartość własności ziemskiej, dziedzica byli pewni. 

stałego dochodu a dzierżawcy nie tracili i owszem przychodzili 
do mojątku? 


Trudnćm byłyby dla dzierżawcy zadoniem (rzymać się ściśle pun 
któw kontraktu, tyczących się najdrobniejszych i szczegółowych zatrn- 
dnień gospodarskich, jako to- cznacżoną ilość nawozu co rok wywozić, 
do tćj a nie innćj głębokości orać i t. p. które to przepisy zawieniłyby 
go raczćj w ekonoma ograniczonego w widokach gospodarowania, a co 
więcćj, pomimo najlepszych chęci bie mógłby wszystkich, szczegółów 
wypełnić, a włeściciel utrzymując ciągłą kontrolę nad p stępowaniem 
dzierżawcy, plotkom czeladzi obudwom nieprzychylnćj przystępy da- 
wał, a nareszcie spory i procesą ztąd wynikłe, zami+st korzyści spo- 
dziewanćj, cbu by zrujnowały. Wypada więc cbmyślić Środek najpro- 
ścićj prowadzący do celu, warunek jeden pok żyć, w którymby kón- 
trękt dzierżawcy jak najkrócej i najjaśnićj był określony, i eby spra- 
wdzanie postępowania dzierżawcy najłatwicjszćm było, jak równie 
z drugićj strony, aby dzierżawca zachowując teg warunek, był niejako 
w niemożności źle gospodarowźć. 

Wiadomo jest gospodarzem, że uprawa roślin pastewnych od 
niejakiego czesn powszechną się stała. Nie będę zaprzeczał wartości 
innych, ale pierwszeństwo dem kon'czynie czarwonćj. Ta bowiem, 
nietylko że gruntu nie niszczy, ale go koizont ami zbogaca, tak że 
czimina po nićj dcbrze się udaje, a nawet po tejże jeszcze owies z po- 
żytkiem zbierać można; a nadewsżystko że nie zmieni» zwykłego spo- 
sobu gospodarowania, kiedy przeciwnie iyne rośliny kilkoletnie, na 
osobnych kawałzech gruntu siane być muszą i do cał.ści gospodar- 
stwa rolnego zastosoweć się nie dagi. 

Przy uprawie koniczyny okezału się z doświadczenia, że im ls- 
pićj ziemia w pierwszym roku ujrawiorą i im lepszy nawóz p: d ja- 
rzypy był dany, tém cbfitszy będzie plon drugiego użytku ozimego 
lub jerego i tém bujniejszą koni zyne, Warunek przeto dzierżawcy 
położonym być winien sianża koniczyny. Dzierżawca wiedząc że ta- 
kową sieć musi, grunt jak najlepiej uprawieć i nawozić będzie; strata 
bowiem. przy miernym plonie, jego samego pierwćj niż właściciela by 
dotknęła. Gdy jednak dzierżawcy często i bez warunku koutraktowe- 
go koniczynę siewzją, dla tego aby ją sprzedawać, powinno być do- 
darón, że taktowćj pod żadnym pozorem sprzedawać im nie wolno, 
ale że na gruncie zużytkowaną być wizen. 

Aby nareszcie całkowicie celu zamierzcnego dopiąć i przypisaniu kon- 
traktu żadućj okolicznęści nie, pomi: 4ć, potrz ba wymienić ilość mającćj 
się wys ać co rok koniczyny; a to «by więcćj jéj siejąc, nie mógł dzier- 
żawca twierdzić że takow éj bydłem swćm spaść nie jest w stanie, nie 
mnićj aby od, doskonałćj upra» y kawałka grontu nie mógł się wyt'awiać. 
Weźmy np. wioskę mającą 140 dziesiatyn (300 morgów) grantu: pusz- 
czając ją w dzierżawę, położyłbym warunek, następujący: Fan A: bro: 
wiązanym;jest.co rok 23 dziesiatyn (50 morgów) koun zyną obsiäć i plo 
nu ztakowćj pod żadnym pozorem vie sprzedawać, ale ją zarówno ze 
słomą na gruncie zużytkować. Trudno zwięźléj określić 1) obowiązek 
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dobrćj uprawy gruntu, 2) oźnaczyć najtorzystniejszy płodozmian, 3) ilość 
bydła mającego być utrzymywaućm, w przybliżeniu przyhajmnićj ozńa- 
czyć, 4) zobowiązać dzierząwcę, aby tylko z ziarna dochód czysty czer- 
pał — Sprawdzanie, czy ten warunek jest wypełnisnym , także nader 
łatwem będzie, choćby właściciel tylko co parę lat swoją własność 
zwiedzał;: znająć: bowiem rozległość każdćjczęści pół swoich, pifzeko- 
na się ile teraz koniczyny: a ile navkoniczyskuoziminy jest zasianćj, 
co każdy człowiek miejscowy wyjaśnić jest w stanie. Uprawiając do- 
skonsle granta przez lat 12 i miewając na każdym kawałku co 6 lat 
doskonałą koniczynę , wioska niezawodnie na! wartości zyska, a dzier- 
żawca bydzie ciągłe w możności wypłacania się. Początek każdy zape- 
wne jest trudnym: jeżeli przeto gruota wydzierżawione są zupełnie 
jsłowe. ilość mejącćj się wysiać koniczyny w pierwszym roku, nie 
moze być od reza w oznaczonym stosuabu do całości gruntów, albo 
jeżeli właściciel nie oddaje tyle zasiaućj koniczyny, nie może żądać 
aby zeraz tyle jéj dzierżawca wysiał. i N 

Okoliczności miejscowe wskażą najlepićj każdemu, jakie zmiany 
lub dodatki w zasadzie 'tój są koniecznemi: jest tu tylko wskazany 
główny. warunek jak dzierżaw.ę zniewolić do dobrego: gospodarowa= 
nia. Gdy bowie koniczyna j:st warunkiem dobregó: płodozmiatu, 
zastępuje ugor a zstóm odpoczynek ziemi, zbogaca ją korzonkai, daje 
dobrą paszę a zatém doskonały nawóz, dla czegóż dotąd nie zwrócono 
uwagi na tę okoliczność i nie zcbowięzywano dzierżawców siewać ko- 
niczynę, ale szukano sposzbów przeciw wyniszczaniu gruotów win- 


winien. 
Uprawa kukurydzy. 

Pod uprawę kukurydzy wybi:ra się rola ile możności, lekka; ta 
się w jesieni pokłada, na wiosnę radli lub hakuje i bronuje; nawozi 
się potćm dobrze gnojem, przyoruje i zawłóczy. Od 12 do 14 Maja, 
kiedy już nie ma obawy. mrozów, porobiwszy znacznikiem na krzyż 
w świeżćj roli rowki, 16 c-li na szerok: ść 12 cali na długość. zago- 
na ód siebie odległe, w punktach przecięcia się tych linij sadzi się na 
cal głęboko po dwa ziśrnka i pokrywa miałką ziemią. Kukurydza do 
sadzenia przeznaczona, powinna być na kilka godzin wprzód gorącą 
wodą sparzona, lecz tylko w takićj ilości, jaka w tym dniu wysadzona 
być może. Skoro kukurydza 2—3 cali wyrośnie, okopuje się, porusza 
ostrożnie i zdrobnia około kazdćj rośliny ziemia; a jeżeli oba ziarnka 
zeszły, mizerniejszy wypustek wyrzyna się uważnie, . aby drugiego nie 
uszkodzić i jeden tylko pozostawia. Po wyrośnięciu kukurydzy na 10— 


15 cali wysoko, okopuje się powtórnie jk ziemniaki i znowu. ostro- 
¿nie koło każdego krzaczka ziema dobrze porusza, uważając szcze zól- 
nićj aby listków zi mią nie przykrywać. s fa 
Przy koń u Wrześzia lub na początku P.ździernika, skoro liście 
żółknąć poczynają i zisrnka w keczaca:h wykszt łcone pożółkną, sta- 
wia się na dwa rządki jeden człowiek z koszykien, który obłamuje 
kaczany. Te sę cbłemują z liś ia i oddzielnie shładają dojrzałe, a os +- 
bno, gdyby się jeszcze ziależły, zielone. Pierwsze sypią się w duże 
ku temu przysposobicne kosze, a przy miejszćj il ści, wiąże się po 
kilka kaczanów razem i zawiesza na belkach lub zerdkech p d dachem, 
zachowując ją na rasienie. Przestrzegać je potrzeba, aby kaczany 
po wyłamaniu, na kupach się nie zagrzały. EY 
Łodygi Jub kuturycziarka, zaraz po zebraniu kaczanów rznie Się 
sierpem; po 3 lub 4 garście kła z'e się rezem; snopki takie wiąze się 
w samćj górze powrósłami sł mi uemi, a rezdzi liw:zy ed dołu na trz, 
części aby ich wiatr nie poprzewracił, rczstewi ją sę pod st zechą 
lub pod dachem w przeviewnóm mi jsu. (Æ dygi te suche lub na 
sieczkę zerzcięt: dają się bydło; szczególuićj też dia kró* dojny b 
bardz > są pożywne. Dobrze wy uszona kukurydziauka, z js dn go mr- 
ga, wyrównywa pożywzości 60 pudów najlepszego. siana. 


"Wyrachowanie kosztów uprewy i pożytku. z jednego: morga 
" (pół dziesiatyny) kukurydzy. 
Koszt. 


Oranie pół dziesietyny (1 morge) 3 razy po 1 rub. sr. 
0 kop. «5d 0. 0 «00 « 7aub.'sr. 5 kop. 24 


Bronowanie 2 razy s oio s . « » 1 » 80 
Wysiezienie gnoju . . . .-. » 2 »- 80 
40 fur gocja (na 6 lat, po 60 kop. 

fara) czwarta część . . . » 6,» — 
ATT O a AATE aa a a » — » 60 
8 ludzi do sadzenia po 10 kop o — » 80 
8 ludzi do okopywawia, 2 razy » l» 60 


18 ludzi do wyłomywani», vb erania, 
wyrzynania kukaruzianki itut cki » l» 80 


Razem r.8r. 2J k. 64 


Zbiór 
Przy dabrćj uorawie zbi: ra się z mer- 
ga (vół dziesiatyny) ziarna 18 '/> 
czetwierti (korcy 80 po rub. sr. 
-ó kop. 24) , PR? m AU LES rab. sr. 162 kop. — 
SnkurydziaDkA S ent tasn i de techafutw » » 9 » — 
Razem vub sr. dol 


Potra aige kust 2) » 64 
Pozostaje czystego zysku z morga (pół dzicsis.) rub. sr. 150 kup. 36 
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© użytku chemii w rolnictwie naszém. 


S'rawiwszy pierwsze lata młod:Ści na naukach ęrzyrodzonych 

i odbyty h w tym zawodzie podróżach, wrósił m do kr: ju z przekona- 
niem i niej kiemi dowodami, że chemija właściwie jest moim zawo- 
dem, i nią służyć powinieuem krajowi. Polska jest przedewszystkić a 
rolniczą, st.rął«<m się przeto pozneć z chemikem! i roloikami naszymi. 
„Pierwszych zastałem zarówno w Krakowie, L vowie jąk w War 
zawie, pracujących niezmordowanie, i nie razem, »le ukł d jących każ. 
dy osobao i dla siebie, słowui two chemiczue p lskie. Praca ta z jẹ- 
ła chemików naszych bez przerwy lat klasa, nie migli przeto służyć 
krajowi. zestósowaniem chemii do potreb polskiego r li twa lub prze- 
mysłu, i nie mamy w tym rodz'ju rozpraw ani dzieł własny.h R I 
nicy też, w nieprzebranćj cierpliwuści i nadziei doczekania się tak wa 
żnćj pracy, jaką jest jednogłuśne zgodzenie się na kilkadziesiąt syste 


stycznych a polskich wyrazów , lab onych zakończeń, zepomnieli 
o radzeniu się chemików w włas. ćj potrzebie. 2 

Pożyteczność chemii w rolnictwie uksazsła się najwięcćj od lat 

20, wielu jednak rolników naszych, choć dawniejszych. chcąc korzy- 
stać z nowych zas'ósowań i objaśnień téj nauki, zaczęli czytać dzieła 
cudzoziemskie r<l iczo-chemiczne. Nie będąc chemikami z zawodu, zna- 
leźli, że są zanadto ścisłe i rie dosyć przystępne, eby nam słażyć 
mogły do zastósowania w rolnictwie. Młodsi u iali się za granicę dla 
uczevia się chemii tyle tylko, ile potrzeba do r laictwa, i wyznają, 
że mniejsze niżeli spodziewali się, odnoszą z téj nauki korzyści. Sło- 
wem, przytoczenie chemii w dzienniku rolniczym lub podobaćj roz- 
prawie, wzbudza niechęć do czytania, w najl-ps ym razie ustępy takie 
są źle przyjęte lub wcale nie r zumiane. Spostrzegam, że chemicy 
¿ie Są U ues zapytywavi przez roluików o wyjaśnienie zadań uiektó- 
tych, jak to bywa w krajach zachodnich; chemicy z:Ś nawzej:m nie 
tesz zą się © zrozumienie potrzeb rolnictwa krajow g>, nie starają 
się wykazać potrzeby zbliżenia się dwóch nauk, mogących się wspie- 
rać z,wajemną korzyścą. Chemija ogravicza się u n:s na szkole i epte- 
ce; ma wizcćj jeżeli rozebrano wody kilku źróteł mineralnych. 
i Walczyła dość dług» pszenica jara a zimową u nas o mączność, 
słyszl śmy polecenia tćj lub owej od siany ziemmąków do sadzenia 
lub na gorzelnię, nim nastspiła choroba na nie. Wiadomo wszystkim 
chemikom i welu rolnikom, że niektóre odmiany ziemniaków są dwa 
razy cbliisze w krechm l niż inne, bo zawierają przeszło 20 procent, 
a trudvo i prawie niepodcb a rozeznać je na oko od złych i na po- 
zór piętnych ziemnia: ów, które : iewają tylko 9 do TI proceat Eroch- 
mala. Widzieliśmy celae próbki zboża na różuych targ ch i wy- 
stawach. Chemicy m gliby. osądzić an lizą, która z d+o:h psze:ic 
celnych będących na wystawie obfitsza w śrochmasl, a która w glúten 
(io stanowiące istotną wartość i pożywność zboża i zrobionego zeń 
chleba.) Pan Zapalski poleca przyswojenie nowćj, ba dzikićj r: śliny 
prsiewnej, z»aućj krwawnik (Achillea mill.foliam.) Ch: mia mogłaby 
us,rawiedłiwić wybór tćj rośliny, przez wykazanie w ciej ilości części 
gumowych i białka roślicneg „ w porównsniu z inaemi roślinami pa- 
Stewnemi, jakie udają się w tćj szmój zie bi gdzie krwawnik. A to tém 
więcćj, gdy wiemy, że wiele roślin st:je sę pozywniejszemi przez cho- 
dowanie ich w roli uprawnćj, a tracą natomiast zbytecznoą aromatycz- 
ność, czyviącą je w stanie dzikim bardzićj lekarstwem, niżeli posəoli- 
tém pożywieniem, Wiels jest roślin, które chowane w cieniu i przy- 
sjlcszone w wzroście przez dodanie im nawozu, stają sę Soczystą ja: 
rzyną, gdy wystawione przeciwnie na słońce i rosnąs powoli, są nis- 
jako korzenne i drażniące, np. sel-ry, piefraszka, pasternak. Wyjaśuie- 
nie zadań tskich, jak powyższe, nie byłobg zapewnie tak wielkićj = agi, 
„by kazde z osob:a przyniosło rolbictwu znaczne korzyści i o ykazało 
ni zsędacść chemii w rolnictwie, als ciągłe usiłowania chemików w wy- 
pracowania kwestyi bieżących, byłyby pewrie korzyst ie dla kraju. 

Złauie, jakoby w kraju naszym rolnictwo było na stopie za nad- 
to niskićj i poroznmienie się w względzie naukowym, zatóm w zastó- 
sowaniu chetii, był» zaaadło trudne i zawcześue, zdanie to mam za 
m;lne. Przekonałsm się w licznych podróżach moich, że Polacy chę- 
taiejsi są ds oświecenia się w każdym zawodzie, niż jakikolwiek inny 
naród, więcćj niż z uczoności swćj sławni Niemcy. W niedostatku 
chemików chętuiejszych odemnie, zamierzam udzielić krajowi sł.be 
moje zasoby nauki, w sposób jaki uważam za pożyteczny roluict wu. 
Zamiłowany w chemii, nie zaniedbywałem obox tego sposobności po- 
zuania rass bydła i koni, angielskich, francuzkich i niemieckich. Kilka 
lat temu chodowałem jako gospodarz bydł» i konie lepszćj rassy, obj 
i krajowćj; zwiedzanie wystaw zagraniczaych pozwoliło mi spustrzedz 
nie j dao ulepszenie w chodowli zwier'ąt i roś ia. 

Nie zamyślam uczyć , daleki jestem od tego zarozumienia, sle 
chcę pracować wspólnie i zrozumieć, w czón chemija rolnictwa nasze- 
„u pomocrą być mcże. Moim przykładem ośmieleni, może odezwą 
się zdlniejsi w kraju zostający towarzysze zawodu mego, a kraj zy- 
sua na t$m— do tateczna dla mnie nagroda. 

Nie chcę ja powiedzieć, że nasze dzienniki rolnicze nie zawiera- 
ją rozpraw gruntownych chemiczno-rolniczych, ale rozprawy te ni: są 
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rodzime. bo tłumaczone z pism zagranicznych, wyborne, ale dia rol- 
pików francuzkich, niemieckich, angielskich. Nam zaś trzeba, sit ve“ 
nis verbo, lekarzy na nasze choroby, rozpraw zatćm pisanych przez 
tych, którzy żyją w kreju, a jeszcze lepićj, jeżeli sami są lub byli w na- 
szym kraju rel kami. 

Prastycy uważali od diwna, że nie sama pruchnica, „tak zwany 
humus, powcitrze i woda czyli pi rwiestki (1) zwane węgiel, kwaso- 
ród, wodoród i azot są pożywnemi dla roślin nie było tajne roluikom, 
że popiół, wapno, gips. prosz:k z kości, wyrzucone przypadkiem na 
trawnik, pomuażają więcćj wzrost roślin niżeli ssdza, znacznie bliższa 
swym składem do pruchuicy, od wspomnionych ciał mineralnych. Granta 
posypywane wapnem z budynku lub marglem odwdzięczały się lepszym 
plon:m I cz znakomity nawet cjciec naukowego rolnictwa Thaer utrzy- 
rnywał, że części mineralne drażniącemi są tylko środkami dla roślia, 
przyspieszają ich wzrcst, ale ubeżą raczćj i wys'lają rolę niżeli boga- 
cą lub służą roślinom za pożywienie. (Dokończenie nastąpi.) 


O przemyśle cukrowniczym 
I DOBRACH ZIEMSKICH 5 
ZE WZGLĘDU NA KONTRAKTY KIJO WSKIE. 


Chreszczeński jarmark, czyli kontrakty Kijowskie, oddawna kon- 
centrują w sobie wszystkie niemel interesa trzech gubernii Kijowskićj, 
Podols .ićj i Wołyń kićj, bo chociaż Dubno część tych isteresów od- 
rywa, dawno jednak przeszły Kojowskie zoaczniejsze roboty z guberai 
Wołyńskićj, zostawiając przy Dubnie podrzędne robótki i wyłączne 
panowanie zielonego st lika. 

Tradonoby odpowiedzićć na pytanie, dla czego w tćj epoce i w tém 
miejscu obrano punkt ceutrelizacyi całorocznego niemal obrotu trzech 
tak zamożnych prowiacyj. Epoka, istotnie źle bardzo wybrana. na 
traktowanie interesów z własności ziemskićj wynikających, te zaś najgłó- 
wniejszą grają rolę na tym bazarze, bo czy pośrednio, czy bezp.śre- 
dnio, są zawsze najsilniejszym bodźcem obrotu jaki się na nim wyko- 
nywa. Jako miejsze, miaso Kijów, położone na skraisku interesowa- 
ny h prowincyj, w stanowisku handlowćm, dla surowych płodów zie- 
mi, nie znaczące zajmujące miejsce a zę swćj specyalności i przez 
wielkie rozrzucerie na przestrzeni, dla przyjezdnych przedstawiające 
wiele nidogodności, nis odpowiada celowi. 

D uzićn pytaniem, równie trudnćm do rozwiązania byłoby: dla 
czego potoczne interesa właścicieli ziemi i przemysłowców tych pro- 
wiacyj mie miałyby iść trybem zwyczejiym; po co wszystkie kon- 
centrować do jednego punktu i jedaćj pory, aby przeż to samo tru- 
dniejszém je uczynić? i 

Sprzedaż dóbr i dzierżawy muszą mićć swój czas normalny; lecz 
ten najwłaściwszym byłby w porze, kiedy kupujący lub biorący dzier- 
żawę mógłby działać nie na oślep; owszem , kiedy własućm okiem 
byłby w stanie ocenić wartość rzeczy nadywanćj. Tego rodzaju robo 
ty dogodnićjby się traktowały w końcu wiosny, w Środkowych punktach 

rowincyi, jak naprzykład, w czasie jarmarków Białocerkiewskiego 12go 

aja, Berdyczewskiego 12 Czerwca, Jarmolinieckiego 29g0 Czerwca 
it. p. Targi zaś produktów surowych, o tyle ile niewysłanych 
wprost do portów, odbywaćby się powinny po tychże miejscach w cza- 
sie jarmarków, ciągiem jesieni i zimy przypadających. Słowem, inte- 
resa iśćby powinny w sposób potoczny, nieustający a przenosząc s'ę 
. z miejsca na miejsce; ciąziem ro' u, w różne punkta prowincyj, ożywi- 
łyby je większy a rushem, i stałyby się łatwiejszemi przez to samo, 
ża użycie kap tiła w kilkokrotaym obrocie powtarzając, usunęłyby dziś 


(1) Trzym:ją: się słownictwa chemicznego polskiego pzzyjętego 
w Warszawie , jako ułożonego przez większość naszych uczonych, bo 
przez wiela członków biblijot ki warszawskićj, nazywam węglen-Koh- 
lenttoff carbon. tlen-Sauerstoff oxygène, wodor- Wasserstoff-hydrogene 
etc. wyrażam się jednak tutaj tym:z:sem stronnictwem krakowskiem, 
ako lepićj znanóm w Krakowskiem i w Galicyi. 
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napotykane trudności, wynikłe szczególnie z tego powodu, że wartość 
całorocznego obrotu właścicieli ziemskich i głównego przemysłu przed. 
stawia się jednocześnie i na jednym placu, a następnie wymaga na raz 
zbyt silnego kapiiała. 

Ot lat kilku szczególoie rzecz handla miejscowego traktuje się 
zapełnie na przekor interesowi ogólaemu. T rgi cząstkowe, po j-r- 
markach wewnątrz prowineyj, cor.z bardzićj stają się pustemi i 1u h 
handlowy od środka tych punktów się odłali; to też teraz s lnićj 
czuć się nam dają skutki tego zaniedb:nia. Przy martwćj prawie wie- 
czynnoś i obrotu handlowego, niedst.tek gotowiz y. przenoszącćj się 
tam gdzie ma więcćj zajęcia, coraz dutkliwićj czuć się dsje. Raz 
w rok, ocknieci jak z letargu, zbiegamy się na kontrakty K jowstie, 
z całym zapasem potrzeb i interesów, które chcemy tam z+ł-tw,ć w cią- 
gu dai dziesięciu tak, aby rok cały znowu spę kié w przyjemućm zo- 
bcjętnieniu. Fo też drog» musiemy opłacać teu zsy szej. Kapit ł w rę- 
ku spekułanta czyha na tę chwilę, obrachowuje nasze pełożenie, a nie 
ma żadnego moralnego bodźca w swoich operacyach, co by go od ko- 
rzystania z tego położenia wstrzymywał. Tatą to keleją idą:, stanę- 
liśmy w tém stanowisku, w jakićm nas przedostatnie kontrakty zastały; 
o nich to mówić zamierzamy. 

Uprzedzić masiemy z góry czytelników tego artykułu, że w oʻi- 
sie naszym myśliwy się zapatrywać zupiłaie z innego punktu, wziąć 
za cel inne przedmioty od tych, które służyły uiejednokrct ie z: txt 
do sprawozłań podobnych. Jakkolwi:k jesteśny zwolennikami sztuk 
pięsaych, a płci pięknćj oddać hołd zawsześmy gotowi. tu jedusk je- 
dnym i drogićj nie możemy miejsca ofiirow:ć, bo interes cgóluy ma- 
jąc na celu, i traktują: przedmioty zbyt z liska go dotykające, wie 
zdołamy się zdobyć ani na dość silae estetyczne. natchnienie, ani na 
sól dość dowcipnćj krytyki, «byśmy z całą nele:ną tamtym dwom przed 
miotom zręcznością, obszeruie œ nich -mówić <potr fili. Powtarzamy 
przeto że głównym: celem pisma msszego jest interes ogólny tych 
prowincyj, które w czynności kontraktów Kijowskich na pierwszym 
planie nam się przedstawiają. 

Dwa główne interesa dzielą między siebie cały obrót kontraktów 
Kijowskich: intsres włesności ziemskich czyli hyp teka, nabycie, dzier- 
żawa; interes przemysła i handlu, przedstawi: jący roch: obrotowego 
kapitału. Przed wzięciem pod rozwagę obu tych k *estyj z osobna, mu- 
siemy wspomnićć, że z*szł:roczne kontrakty przedstawiały n: dzwyczej 
dziwny widok dla każdego, kto się chciał gruntownie nad ich czyn- 
nością zastanowić. Z jzdnćj strony własność ziemska w ost:lni'j po- 
trzebie, mie mogła się zaopatrzyć w potrzebny Yapitał; z drugij spe- 
kulacya, silaa w zaaczne kapitały, użyć ich duść korzyst ie nie mogła. 

(Dalszy ciąg uastąpi ) 


H orrespondencya 


ze Niedlisk w Powiecie Olkuskim 
dnia 28 Marca 1854 r. 


Po odebraniu wczoraj z poczty Gazety Warszawskićj, wyczy- 
tałem w Korrespondencie Nrze 23 artykuł pod tyt<ł<m: »horrespon- 
dencya z nad Pilicyc gdzie między innemi, jest użalenie na peudraki 
w te słowa: 

»Nis mogę tu pominąć i mnogich bardzo narzekań kclegów zie- 
mian na szkody, zrządzone w zbiorach zeszł roczny:h, a miano =i ie, 
w jęczmionach i ziemniakach, przez tak zwaue pędrazi, (pongrowi:) 
robaki białe, grube, z żółtemi łbami, jakie się zwykle pługiem wyorują, 
a jakie naj-zęściej, ile przynajmnićj mnie się zd rzyło, towarzyszące 
wróny natychmiast wyzbierują. Miejssami przecież taka onych miała 
(mówię miała, bo sam ich nie miałem sprs bneści cb-erwoweć) b;ć 
otfitość, że nietylko wrony, kawki i psy (takze je pożerające, nau- 
myślnie napędzane) nie zdołały je skonsumować, ale dzieci nawet przy 
pajmowane i od miary wynagradzane nie potrafiły wyzbierać Pozo- 
stałe więc w ziemi, podjadały też korzenie »bóż lub ziea niasów, i stały 
się nie małego onych zniszczenia przyczyną. Jeżeli oue w ziemi się 
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rozmooże, czy nas nie czekeją klęski podobae'onym dawnym sząrań- 
czom? Moze kt» z korrespondentów pańskich łaskawych, zna dokła- 
dnie histcryą netoralaą tych nowych nieprzyjacioł naszych: czy to nie 
liszxi owadów jakich i jaki na nie wytępienia sposóbłu - 

Pó przeczyatniu 'powyźszego,  dunoszę, że pendrak jest to gąsie- 


nica. majowego chrząszcza (Melolontha vulgaris), która w małćj liczbie: 


róbi szkody” nieznaczne, leczw większćj nie tylko że sama wielkie 
szkody zrządza w rolnictwie, ale nadto wiadomo nam powszechnić ile 
chrząszcze pozostawiają po sobie śladów zniszczenia na drzewach ogro» 
dowych, które z tradnością przychodzą na powrót do swćj: zieloności. 


Najłatwiejsze i najpewniejsze niszczenie tgo owadu i tych gysie= | 


nie jest, zbieranie chrząszczy i niszczenie ich (jak to u nas w niektórych 
ogrodach czynią najmująć dzieci w dnie wolae od pracy) aby tym sp9- 
sóbem przeszkodzić im następnego rozmażania się. > iub, 
Dla tego w krótkości przesyłam objaśnienie o pędrakach, że jest 
już opisane w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego w tomie 16, na 
stronie 847 pod tytułem: = à bac 
"  Ragpórt professora Antoniego“ Wagi, w-przediwiocie nadesłanych 
mu przez Rząd Gubsarnialoy Warszawski, robaków psujących kartofle 
i zboże, gdzie szanownych i ciekawych czytelników odsćłam. 
K. Cramer. 


||| DNC 


Wsi ADO MOSG E HANDLOWE 
ZB, U (Z "RI 


Londyn, 8: Kwietnia. Niezwyczajny ruch iw- handlu pszenicą jak! 
w ciągu zeszłego tygodnia panował nadtutejszym targu, i roższerzył 
s'ę po całym kraju, wszędzie prawie ostygnął, a w miejsce jego nastą- 
iło odrętwienie, które w Liverpoolu: i po inaych targowiskach kra- 
jowych spowodowało pewne.cen obniżenie, We Środę sami tyłko mły- 
narze na targ występowali; skutkiem tego: małe były obroty pszenicą, 
ito w wielu razach: po niższych cenach, byle. dostać pieniędzy i uwolnić 
się od opłaty składowego za leżące zboże. Dowozy zagraniczaego ziąr- 
na i mąki ciągle są znaczne, innych artykułów umiarkowane. Na dzi- 
siejszy targ mało kupców przybyło. Angielska pszenica, w braku świe- 
żych dowozów, stała nominalnie jak w ponied.iałek. Kupcy na zagra: 
niczńą pszenicę dawali po 2 szyliagi na kwarterze niżćj, na co zgo- 
dzić się jednak nie chcieli posiadacze ziarna, dla tego też interesa były 
bardzo. ograniczone. Wyjąwszy jeden łxudnek połskićj psz:nicy po TU 
szył. za kwarter (rab. sr. 8 kop. 45 korzec) i jeden egipskićj pszeni- 
cy p0'50'szyls nie: słyszeliśmy o kupnie żadaego ładunku z okrętów. 
Jęczmiony i grochy bez zmiany. Owies wolniej odchodził po cenach 
poniedzisłkowych. Londyńskie ceny przecięciowe z ostatnich dwóch 
tygodni: Pszenica 76 szylin. kwarter (rub. sr. 9 kop. 10' korzec). 
Jęczmień 37 szylin. Il pes. vws 28'szylin. 5 pens. żyto 46 szył. 
2 pense; groch 44 szyl. „l4 pens. Dowieziono w ciągu tygodnia z ze- 
wnątrz: Pszenicy, obcćj 20,710; owsa 8,590 kwarterów; mąki 160 
worów i 15 300 fis: 


Szczecin, 8. Kwielnia, Pszenica dobrzę się trzyma. Wczoraj sprze- | 


dano partyę. 62 werpli 91 '/,- funtowćj polskićj. pszenicy, z konessemen- 
tu, RZ Za r Ay Po 98 talarów RE] (rub, sr. 6 kop. 80 
korzec.) Na dzisiejszym targu ceny były następne: Pszenica 90 do 
94 tal, żyto 14 do..TU tal. jęczmień 43 do 48 tal. owies 34 do 36 
tal. groch 62 do: 69 tal. za werpel, ; 

Królewiec, 9. Kwietnia. : Zegluga od dnia 5 otwarta skutkiem 
czego ożywił się tu handel zbożowy i ceny poszły wgórę. Płącono: 
Pszenicę 131 fuutową po 125 srgr. szetel (rub. sr. 7 kop, 50 korzec) 
poś'ednią 123—126 fuutową po 100 do 405 srgr, szetel; żyto 115 — 
124 fantowe po 75.do 85 srgr. szefel; siemie lniane po 65 srgr. 

Wrocław, 10 Kwietnia, Obroty pszepicą w początku zeszł:go 
tygodniasszły żywo skutkiem, szybkiego podnoszenia się ceny, która 
przez pięć dni.o 8 do 10 talarów podskoczyła na werplu. Pokup nie. 
zmiernie podniesiony i doniesieniami. z różnych targów stałego lądu, 
szybko też; ostvgł, a gospodarze tylko, jak zwykle, skorzystali z tego; 


ci 'zwłaszcza co się z wielkim dowoz:m i szybką sprzedażą nieociągali.. 
Wsdle dziś płaconycn cen, oblicza się biała pszeniaa 87-fuutowa na 
86 da 87 tal. 92 funtowa na'93'tal. za 25 szefli z odstawą na ber- 
liakę lab do Kolei. 
f 


(DO SKŁADU NASION I CUKRU KRAJOWEGO 
| Dra Fr. BETŁHOLD 
przy ulicy Senatorskżćj Nr. 414 obok Resursy, 


nadszedł z,zagranicy transport Świeży nasion, z którego szczególnie się poleca: 
L nu olbrzymiego am*rykanskiego biało kwitnącego i do 5 stóp wysokości rosną- 
cego. Liaum amerić. album, łat kop. 30. : je 
Len Rygski (Wielolen) 6 funtów 75 kop.—Rakijski (Kroa-Leio) 1 rs. i 
Konopi olbrzymich z Piemontu (15 stóp wysok.) funt rs. 2 kop. 40, łat 15 kop. 
Konopi olbrzymich z Chin do 18'stóz wysok: rosuących porcya 30 kop., łut 75 kep. 
Marchwi polaćj, białej 5-funtowćj i z podwójną plenuością jak buraki cukrowe 
fuut 1 rs., 50 kopz łuts6kop, +, a AAE GI 
, Marchwi bardzo. wiclk. angielski AJtrinagham faat 1 rs., łut 5 kop.— 
| Cybula płaska Holenderska; fapt; A rs. 505ko TURY : 
March wi polo. wielk. ź RUN eot] dla bydła, faat 60 kop, łat 3 kop. 
Buraków/vlbrzymieh dla bydła (20-kilka funtów ważących) funt 1 rs. łat 6 
kop.—Buraków na fabrykę wódek fant 20 kop. ; - 
: Ref okiem pastewnych wielk. długich żółtych nad ziem. rosnąc. funt 40 kop. 
ut SEE * 
Burak ów pastewnych bardzo wielkich czerwon. funt 38 kop. łut 3 kop.— 
Rieseu-Futter- Runkeln funt 50 kop. 3 $ 
Buraków biał cukr. krajow. funt 15 kóp. Kwedlinburgskich funt 25> kop.,! 
pud 4, 5, i 7 rs, biorąc w większych partjach znacznie taniej. | 7 i 
Rutabaga (brukiew) Swedisch Turaips funt 1 rs. łat 5 kopiejek. ;Brukiew wielka 
zwyczajna funt 75 kop. 
Rutabzga (brusiew) ditto angielska 20 fantowa funt 1 rs. kop. 20 łut 6 kop. 
Turnipsu (rzepa) wielkiego pruskiego funt 75 kop., angielskiego funt 1 rs. łat 5 kop.— 
Rzepa majowa tavt 1 rs. 20 kop., Teltowska 1 rs. 50 kop. 3.278 
i Bahrep} wielkiéj późnéj dla bydła fant 4 rs. 50 kop. łat 3 kop.—Rapusty białéj 
unt 3 rs. T 
Rukurydzy zwanćj koński ząb funt kop. 30, 20-fantów razem po rs. 5. . 
Rukurydzy olbrzym. z Kanady ;Yersei) 17 stóp wysokićj fuut po 40 kop., 
biorąc 20-fuutów razem rs. 6. 
Rukurydzy małej wezesaćj 40 dniowćj (cinquantino) fant kop. 50.—Kukurydzy 
, węgierskiej wielkićj fuat20 kop., pud 6 rs. JU . 
yta jarego nadmorskiego (wydaje 70 ziarn) oryginaluego nasienia fant 30 kop.— 
Pszenica jara funt 10 kop. 
Tatarki holsztyńskićj (oryginaloćj), fuut 15 kop. 
Tatarki gryki srebrzystćj nowćj z Aoglii faot 40 kop. 
Prosa wielkiego biał. srebrzystego z Anglii faut 40 kop. © 
Koniczyny piaskowćj Medicago intermedia funt 20 kop. 
Lucerna piaskowa Medicago media fapt 50 kop. 
Rzepaku letniego wielko-ziarnistego z Anglii funt kop. 20.—Rzepaku krajowego 
pud 2 rs. 30 kop. i 
Lupious lutens i albus (kawiane ziele) bardzo polecane jako roślina na zielony na- 
wóz i fabrykę wódek, funt |pokop. 45, 12 fuutów, po rs. 4 
Oprócz tego Skład pasion posiada koniczynę białą i czerwoną, lucerqę, koniczynę 
olbrzym. i chmielową R»jgras, trawę S. Tymoteusz:, rzepak: letai i zimowy, Bobik, 
rozmaite gatunki owsa, jęczmienia. Spis rozmaitych nasion gratis. s 


KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ 
Dnia 12 Kwietnia 1854 roku. 


PA P r BUR? Yoga 
Rossyjskie Inskrypcye w Certyf, Hamb. 4%, . . 


żądają |płacą |] 


Rossyjsko-Angielska pożyczka 5% + « . . '93/,| 92/2) 
Polskie Obligacye Skarbu 4% - «: . . — | 66 
» ~ Listy Zastawae nowe . 8 mT p81 
». Obigacye Udziałowe |. u Gdcj| „=P — 
» `a Obligaeye 509 złotowe . . «(2.54 | — 1] 2 
Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit, A.300:zł. 50/, oj I 
» B, » 1 — 
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